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Drukarnia „Gazety Olsztyńskiej" znajduje się w rynku, pod sieniami nr. 11.

N a  p o c z t a c h

trzeba teraz zawczasu „Gazetę Ol
sztyńską" na nowy kwartał zapisywać.

„Gazeta Olsztyńska" wy chodzi 
dwa razy na tydzień, co środę i so
botę i kosztuje na wszystkich pocz
tach tylko 75 fen. kwartalnie a z od
noszeniem f/w dom przez listowego 
tylko 1 markę.

„Gazeta Olsztyńska" podaje wia
domości z Warmii i najciekawsze 
rzeczy z dalszych stron, artykuły tre
ści religijno-moralnćj, pouczającej, hi
storyjki ucieszne, słowem wszystko, 
co Wiarę utwierdzić, do obrony ję
zyka ojczystego pobudzić i czasem 
umysł rozweselić może.

Czytelników i Przyjaciół pisma 
naszego prosimy, aby i tera/, starali 
się o rozszerzanie tegoż. Im więcćj 
Czytelników, tóin więcćj można ga
zetę ulepszać. /Wielu Warmiaków nie 
wie jeszcze, że „Gazeta Olsztyńska" 
wychodzi dwa razy na tydzień za 
tą sim ą ceną co dawnie.* Ktoby 
z Szan. Czytelników naszych pragnął 
pomódz nam w rozszerzaniu Gazety, 
niech nam poda adresy znajomych 
lub krewnych, którzy Gazety nie 
trzymają, a poślemy im numer na 
okaz. Kto chce sam się starać o roz
szerzanie „Gazety Ol3ztyńskićj", niech 
napisze do nas, a prześlemy mu k il
kanaście numerów na rozdanie.

Przy tćj sposobności prosimy wszy
stkich tych Czytelników naszych, któ
rzy od nas gazetę odoierają pod opa
ską, czyli z pisanym adresem, aby 
dla wvgody i taniości zapisali ga
zetę zawczasu na nowy kwartał u 
listowego lub na poczcie. Kto mie
szka w miejscu, gdzie jest poczta i 
chce gazetę sam z niej odbierać, ten 
płaci tylko 75 fen. kwartalnie. Kto 
ch. e, aby mu gazetę w dom noszono, 
niech da listowemu I marką, a ten 
nm ją będzie dwa razy w tydzień w 
dom przynosi1.

Zapisujcie więc „Gazetę Olszty ń- 
ską."

Co słychać w świecia?

Do Djca Świętego przybędą w

styczniu biskupi irlandzcy, aby mu 
złożyć hołd i opowiedzieć, jakie to 
smutne stosunki panują w Irlandyi. 
Jak się teraz wydało, chcieli Angli
cy wymódz na Ojcu świętym pismo, 
w którćm to piśmie Ojciec święty miał 
Irlandczyków potępić, zwłaszcza tych, 
co chwytają się środków gwałtownych 
względem okrutnego angielskiego rzą
du. Anglicy myśleli, że Ojciec święty 
użyje swego wpływu na korzyść rzą
du angielskiego, który jest możnym i 
wszechwładnym, a wystąpi przeciw 
Irlandczykom, którzy są narodem bie
dnym i nieszczęśliwym. Omylili się 
jednak grubo panowie Anglicy, bo 
Ojciec św. ujmuje się właśnie za u- 
ciśnionymi i pokrzywdzonymi. Świad
czy ' też o tóm ostatnie jego pismo o 
niewolnikach, jako tćż i to, że Oj< iec 
św. szczególną opieką otacza nasz 
nieszczęśliwy naród polski. Tak więc 
Anglicy nietylko nic nie wskórają, 
am zapewne, gdy bi kupi irlandzcy 
Ojcu świętemu wszystko jak się na
leży przedstawią, Ojciec święty potępi 
jawnie okrucieństwa angielskie speł
niane na Irian dyi.\

W sejmie p ru s k i obradowano 
nad nowemi ważnemi prawami o po
datkach, o spuściznach po rodzicach, 
krewnych i znajomych, o szkole i o 
nowym porządku w gminach miej
skich. Teraz obrady te się ukończy
ły i nad każdą sprawą obradować 
będą osobne komisye z posłów zło
żone. Komicye te wraz z ministra
mi i radzeami rządowemi pozmienia
ją, dodadzą lub ujmą co z tych praw, 
poczćrn znowu wszyscy posłowie w 
sejmie obradować nad temi-* prawami 
będą, znowu je pozmieniają, a w koń
cu głosować będą nad tern, czy przy
jąć te prawa, czy je odrzucić.

Najważniejszem jest prawe o szko.- 
le, bo tu chodzi o to, kto będzie miał 
dzieci w ręku. Od tego, kto będzie 
prowadził dzieci, wychowywał i uczył, 
od tego zależy wszystko. Jakie dzie
ci, tacy późnićj ludzie, takie gminy, 
taki kraj, taki świat.

B y ły  czasy, w których rodzice 
mogli kazać uczyć dzieci ja t chcieli, 
rodzicom pomagał Kościół, później
<3L3iOOi OSB3TtaÓ Jpo

gminy i rząd. Powoli jednak rząd 
starał się o to, aby swują moc i swo
je panowanie coraz więcćj rozszerzać
i aby też szkołę i dzieci coraz wię
cćj dostać tylko w wsoje ręce. Szcze- 
gólnićj od czasu walki kulturnćj mi
nistrowie i rejeneyje wydawały coraz 
więcćj rozporządzeń tyczących się 
szkoły, przez co rodzice i Kościoł 
coraz mnićj mi cli władzy nad dziećmi 
w' szkole. Teraz rząd uczy i wy
chowuje nauczycieli, ustanawia nau
czycieli, od niego nauczyciele są za
leżni, rząd dozoruje przez inspekto- 
lów nauczycieli, rząd stanowi o tćm, 
czego i jak mają w szkole uczyć, 
kiedy dzieci przyjmować do szkoły i 
wypuszczać ze szkoły, jak karać 
dziec* i rodzmów, czy pozwolić księ
żom nauczać relg ii w szkole czy 
nie, czy przypuścić Kościół do szko
ły  i w jaki sposób. Rząd urządza 
szKołę według swrćj woli i zmusza 
rodziców, aby- szkoły posełali
dzieci. Jednem słowem szkoła jest 
całkiem rządową.

Dotychczas rząd dosta* szkołę w 
swoje ręce na mocy przepisów mini- 
steryalnycb i rcjencyjriycb. Teraz 
ma szkoła prawem 03obnem siać się 
rządową raz na zawsze, a posłowie 
mają na to przystać. Rząd chce mieć 
szkołę sam w s wćm ręku i chce, aby 
mÓgl powiedzieć: przecież mam pra
wo do szkoły, to zostało ustanowione.

Być może, że prawo to przejdzie, 
bo najwięcćj gio3ów mają posłowie 
rządowi oddani.

jak wiadru O, odbywają się wszę
dzie zebrania, na których katolicy

y *  *r-

postanawiają zawezwać rząd, ażeby 
zakon księży Jezuitów przywrócono. 
Protestancii żydzi zwołują także ze
brania, ażeby przeciw przybyciu ży
dów zaprotestować. Poaobno naka
zano o tych wszystkich zebraniach, 
które są przeciw Jezuitom, jak naj
więcej pisać, natomiast o zebraniach 
katolickich milczeć. Tymczasem obe
cni posłowie katoliccy zawezwali już 
rząd w parlamencie, aby zniósł pra
wa wzDraniająoe Jezuitom urządzenia 
szkół w Niemczech. Bardzo słusznie 
skarżą się katolicy, że socyalistom
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wolność dano, a księżom Jezuitom 
wstępu się wzbrania, jakby księże.1 
Jezuici nie byli za prawem i słu
sznością.

W Ziemi świbtfcj pomiędzy tam
tejszymi mieszkańcami wybuchła cho
lera. Przyszła ona tamdotąd z dale
kich stron Azyi. Dla tego też, że 
tam cholera, ostrzegają rządy piel
grzymów wybierających się tamdotąd, 
aby ze zamiarem swym powstrzymali 
się dopókąd choroba ta me ustanie.

Jan Karól Konopacki,
Biskup warmiński (w ioku  1643)

Urodził się w blizkości Chełmna, 
z Mateusza i Elżbiety z D niskich 
małżonków Konopackich. W młodo
ści otrzymał staranne wTchowaire. ¥ ¥

Przez podróże po Europie, zwłaszcza 
po Włoszech, gdzie z papieżem Grze
gorzem Xlfl*tym w przyjaznych po
zostawał stosunkach, powiększył swe 
wiadomości. Poświęcił się życiu oby
watelskiemu i zdobył sobie wielkie 
poważanie na dworze króla polskiego 
Zygmunta IU-go, który mu nadał 
starostwro dybowskie. Dopiero w 50 
roku życia, syt życia dworskiego, po
święcił się Jan Karól Konopacki sta
nowi duchownemu i został kanoni
kiem w Chełmnie, gdzie ojciec jego, 
który po śmierci swój małżonki, ró
wnież stanom i duchownemu się po
święcił, Biskupem był, Wkrótce po
tem otrzymał opactwo Wacnoceń. Na- 
stępnie udał się znowu w podróż, to
warzysząc polskiemu księciu, Ja 
nowi Kaźmierzowi do 'Włoch, a 
z Genui przez morze do Hiszpanii. 
W blizkości Marsylii zostali obaj 
wzięci do niewoli, a chcąc księ 
ciu wyjednać wolność, udał się do 
Paryża. Rok przebywał tamże i no 
wrócił następnie z powrotem do Pol
ski, dokąd także wkrótce Jan Ka
źmierz powróciół, który swemu bra
tu, królowi Władysławowi IV, bardzo 
pochlebne świadectwo o wierności, ja 
ką mu Konopacki okazywał, wysta
wił. W uznaniu zasług otrzymał Ko
nopacki od króla opactwo Tyniec, 
które mu wielkie dochody przynosiło. 
W roku 1043 został za pośrednic
twem króla Władysława IV-go obra-v o

ny biskupem warmińskim. Nie wi
dział jednakże Konopaek’ wcale swój 
dyeeczyi, albowiem przrd nadejściem 
papiezkiego potwierdzenia zmarł na 
uporczywą febrę w swem opactwie 
Tvńcu w' ostatnich dniach grudniaV O

1043 roku.
Pomimo wielkich dochodów, jakie 

mu opactwo w Tyńcu przynosiło, po
zostawił Konopacki tylko jednego du
kata, gdyż wszystko porozdawał ubo
gim. Długo też z powodu braku 
środków go nic pochowano, a własny

brat odmówił mu tej ostatniej przy
sługi. Wreszcic^kazał go uroczyście 
pochować wielki kanclerz, Jerzy Oso- 
liński.

Z pod m iasta .
W niemieckim „Oletzkoer Kreis- 

Blatt“, nr. 46 z 15 listopada r. b. w 
w „Amtlicher TheiD czytam po pol
sku, niemieckiemi literami drukowane 
następujące

„Oznajmienie.
Kto renti# starości albo inwalidów 

mieć chcę, ten mussi natychmiast od 
zastojnika uręda (amtsvorstcra) albo 
od wójta formularz przynieść. Kto 
az najpoznej ;do 15 Grudnia r. b. 
formułarzow niema, niemoze po pier
wsze renti żadnej dostać.

Ja  proszę oznajmieni te czytać, 
które u wójta i w karczmach wy- 
wjesone. x

w Margrabiowie dnia 25 paździer
nika 1800.

Landrat.“
Prawda, że polszczyzna w powyż- 

szćm piśmie nie jest najlepsza, lecz 
zawsze jest polszczyzną i to urzędo
wą w niemieckim „Kreisblai ie “ Ztąd 
widzimy, żc na Macurach urzędnicy 
widzą potrzebę ważniejsze roznorzą- 
dzema Polakom ogłaszać po polsku, 
czrgo u nas na Warmii nigdzie się 
rie napotka, chociaż nie mniejsza niż 
na Mazurach jest togo potrzeba. ; j 

(Sprawa „Kopernika^ i mającego 
się tam odbyć odczytu znajoma jest 
już sz&u. Czytelnikom naszym. Żeby 
się pewne osoby nic czuły obrażo
nemu, opuszczamy resztę. Redakcya)

WstfenM i fsnfi i i fetapk stn.

* Olsztyn. W leśnictwie Przykop 
zabito w dniu 1-go b. m. psa, który 
według orzeczeń weterynarza musiał 
być wściekły. Dla tego do 1-go 
marca roku przyszłego mają być wią
zane psy w. obwodach urzędowych: 
Wutryny, Ramuk i Piece.

* W. Lamkowo. Czeladnik sto
larski Karól Funk tuztąd udał sie w 
zaprzeszły poniedziałek do. "W artem- 
borka za sprawunkami. W icieścic 
podpił sobie 'tęgo, a wracając z po
wrotem, upadł na drodze j został le
żeć do następnego dnia rano. Zna
lazł go tak na pół zmarzłego pewien 
Gospodarz z Kronowa. Wzięte na
tychmiast Stolarczyka do lazaretu w 
Wartemborku, gdzie się pokazało, że 
biedak tak nogi odmroził, że będzie 
mu trzeba obie odjąć. Nieszczęście 
i.o jest teru większe,gże Stolarczyk w 
tak młodym wieku, bo dopiero 23

lat mając, na zawsze kaleką pozo
stanie.

* Biskupice. Znaleziono tu stró
ża nocnego nieżywego^ przed domem 
p. Hohmann.

* Reszel W sobotę wieczorem 
wybuchł ogień w domu mistrza ko
walskiego p. Danowskicgo. Dom spa
lił się do szczętu, a natychmiastowa 
pomoc straży ogniowej przeszkodziła 
dalszemu szerzeniu się ognia. — Przy 
tutejszej katolickiej szkole elementar
nej jest wolne miejsce dla nauczyciela 
z pensyą 810 marek rocznie.

* Bisztynek. Targ i jarmark, ja 
ki się tu w czwartek zeszłego tygo
dnia odbył, wypadł licho. Ze pro
sięta sześciotygodniowe płacono 6 ma
rek, za wielkie tuczne świnie po 35 
marek za centnar żywćj wagi.

* W Królewcu znaleziono w pią
tek wieczorem 32-letniego robotnika 
Bult nieżywego, z nożem utkniętym 
w gardzieli. Zabił go pewien kolega, 
który też w części do zbrodni się 
przyznał.

* Krtóle svi8G liczy rasem z woj
skiem 16 f tysięcy 149 osób. Przed 
pięciu laty było 151 tysięcy 151 mie
szkańców, czyli przez 5 łat powię
kszyło się miasto o 10 tysięcy ludzi.

* Elbląg. Sternik parowca Kai- 
ser, który na rzece Elbląg podruzge- 
iał czołnc, w którem kilka rybaczek 
na targ się przeprawiało, przyczem 
jedna kobieta utonęła, skazany został 
przez izbę karną na INwrcsiąćJj wię
zienia, bo parowiec podług przepisu 
nie był oświetlany. Prokuratoi Wno- 
sił o 500 marek kary i 6 miesięcy 
wiezienia. — W  lejami żelaza Thies- 
suTa naleciało pewnemu uczniowi w 
bv roztopionego żelaza i pokaleczyło 
mu bardzo noge. — W  warsztacieO  ¥

Schichaua odniósł ciężkie rany w 
głowę pewien ślusarz, spadłszy ze 
znacznćj wysokości.

* Pruski FrydSąd. W  nocy na 
9-go grudnia zaswędziła się gazem 
węglanym p. Marya H z Zgorzelic, 
która n tutejszego burmistrza p. Mit- 
telstaedt w odwiedzinach była. Gdy 
się rano nie stawiła na kawę “i po-t 
słano po nią do jej pokoju, leżała w 
łożu nieżywa.

* Gołdap, Przed kilku dniami 
wjechał pewien gospodarz z Pisser- 
gallen na torfowe bagno i zapadł się 
wraz z końmi.

* TolKemit. Po ustaniu żeglugi 
na zatoce i rzece, przejeżdżf przez

I miasto nasze prawne codziennie 20 
do 30 wozów z śledziami. Przycho
dzą one parowcem do Gdańska z 
norwegskich wybrzeży, gdzie ich tam 
latoś ogromną moc nałowiono.'' Z 
Gdańska przewożą śledzie koleją do 
Elblaga Ta ztąd wozami przez JjTol- 
kemit do nierzeji fryjskiej, gdzie je 
w wielkiclP.Buszarniaeh w Lieb rKahl- 
berg wędzą, ►wieży ślc(!ź_. jest na



miejscu latoś bajecznie tanio : 10 sztuk 
wielkich śledzi kosztuje ani nie jeden 
fenig. Wędzony śledź kosztuje na
miejscu 2 i pół feniga, w Królewcu 
3 do 5 fenKów, Warszawie 10O  /

fenigów.
* Niemiecka [ława. Robotnicy

małżonkowie Seliultz udali się ze
szłego tygodnia po południu do lasu 
po drzewo, zostawiwszy swe dzieci, 
chłopca jednorocznego i dziewczynkę 
4-letnią w zamkniętej izbie. Gdy po 
kilku godzinach rodzice wrócili, zna
leźli oba dzieci nieżywe, a izbę peł
ną swędu. I tu była zasuwka U 
pieca przyczyną nieszczęścia.

^ tóargrrb Wft. Zima tegoroczna 
zapowiada się ostió, bo do lasów .-w 
Oasseuthal, w nadleśnictwie ełckiem 
zjawił się wilk z zagranicy i wiele 
szkody w zwierzynie wyrządził. Od 
kilku dni robią na niego polowania, 
lecz dotąd go nie ubita .  ---------

* Z RSazur. Twierdzą, że mazu
rzy nie mówią po polsku, w prakty
ce zaś inaczej się postępuje, poleca
jąc luterskim Mazurom książkę w 
polskim języku drukowaną. Oto te
raz znowu wyszła książka polska dla 
Mazurów, którą polecono urzędowo 
nauczycielom na Mazurach zaprowa
dzać w szkołach. Książka ta ma 
taki napis: „Religijna ksiazka do 
czytania dla szkol ludowych w pol
skim iezyku. Wydana z upowaznie- 
nieEL-pfrzez Królewska prowineyalna 
Rade Szkolowa w Wsodnych Pru
sach. Druk i zakład: Wschodno- 
Pruska gazeta/ towarzystwo akcyine 
(L. Spacji) w Królewcu."

Polszczyzna nędzna, co prawda 
w tój książce, ale przynajmniej coś. 
Kiedy na Warmii doczekamy się za
prowadzenia książek polskich w szko
łach ? _________________

* Z Zarszyna pod Sanokiem do
noszą, iż tam w domu pewnej ubo
giej wdowy odnowił się obraz Matki 
ł^oskićj Bolesnój. Tłumy ludu spó 
s£ą oglądać ów obraz, dopatrując 
tym cudu. Niewątpliwie władze du
chowne zbadają, czy nie stało się 
jakie nadużycie w celach wyzysku.

* Protestancki sąd o katolickich 
zakonnicach. Nie mogę wypowiedzieć, 
pisze pewien korespondent do nowo
jorskiej gazety z Honolulu, na jaką 
cześć i uznanie zasługuje (i zakonnic 
(Franciszkanek), które tutaj pracują 
pomiędzy trędowatymi. Przybyły one 
dotąd 1883 r. z klasztoru syraku- 
skiego (w Nowym Jorku), aby naj
przód pracować na stacyt po za Ho
nolulu, gdzie się znajdują ową okru
tną chorobą dotknięci, potćm posiano 
je do Kalaupapa. Byłyi|tam od dwóch 
lat, gdy je odwiedziłem. Prawdziwa 
to radość widzieć, jak pracują. Prze- 
wielbna Matka Maryanna jest kobie
tą 'Wielkiój*sprężytości i niezwykłego 
talentu organizatorskiggo. .Zasiałem

ją, gdy włuśnie dozorowała budowę 
szkoły dla chłopców wr Kalawarze. 
Ta pilna i odważna zakonnica wystaje 
codziennie o trzeciej, rano, odmawia 
pacierze poranne, załatwia domowe 
sprawy i potćm jedzie konno do od
ległego o dwie milo Kalawaru, nie
zmiernie kamienistą i nierówną dro
żyną. Tam cały uzień bez odpoczyn
ku jest zajęta, często w najokropniej
szym upale. Pod wieczór powraca 
do domu, odmawia modlitwy wieczor
ne i zmęczona udaje się na spoczy
nek z tom radosnem przeświadcze
niem, ze cały dzień jako dobra ma
tka na pracy około licznej swój ro
dziny i swych biednych dzieci spę
dziła. Inne zakonnice nie mniei gor
liwe i .  pełne poświęcenia. Zwykle 
jedna towarzyszy przełożonej w co
dziennej drodze do Kal&waru, inne 
mają pracy podostatkiem w Kalaupa
pa. ’ Te kobiety są prawdziwemu mę
czennicami ; łagodne to, miłosierne, 
a zarazem silne i wzniosłym swym 
celeju przejęte dusze. Ich zaefowoł- 
nieniem rozjaśnione oblicza są zwier
ciadłem czystości ich usiłowąń, które 
ani nagrody ani podniety nie potrze
bują.

D r e w n i a n y  p a ł a s z .

Król pruski. Fryderyk, starym Fry
cem zwany, lubił wszędzie zajrzeć i 
wszystko widzieć, llazu pewnego 
przebrawszy się za prostego żołnie
rza, poszedł wieczorem do najłicszego 
f-zyoku, gdzie się najwięeój wojsko
wych zbierało, chcąc sie dowiedzieć, 

I co też o nim mówią. Usiadłszy so
bie w kąciku, nic nie mówił do ni- 

| &>go i nic nie pił. Wtem zbliża się 
jakiś pijany żołnierz i zaczepia go :

—■ A cóżto kolega tak smutny ?
— Bo mam wielkie zmartwienie.
— A to jakie ?
—  Pieniędzy nie mam.* «/

— E, głupstwo, ale ja  mam, pójdź 
braciszku napijemy się.

Wziąwszy tedy króla pod rękę, 
poprowadził go do szynkarki. Wy
pili po kieliszku jednym i drugim, a 
potćm zaczęli z sobą rozmawiać o ró
żnych rzeczach, aż nareszcie król 
znudzony, chciał pożegnać swego ko
legę i odejść.

— H ola! braciszku! krzyknie 
żołnierz, musimy jeszcze na pożegna
nie napić się z sobą i sięgnął do wo
reczka, ale już grosza nie było, zdjął 
zatćm z siebie pałasz i dał w zastaw 
szynkarce. Wtedy dopiero nalała im 
po miarce wódki, którą wypiwszy, 
wyszli razem na ulicę.

Król to wszystko sobie zauważył, 
a idąc z nim dalój, rzecze:

•— Głupstwo zrobiłeś, żeś pałasz 
zastawił na wódkę, jabym ci inny 
dał sposób, a mielibyśmy pieniądze.

—  No i cóż takiego ?
- -  Oto, widzisz, — ja wiem gdzie 

jest kasa królewska, moglibyśmy ją 
okraść.

Po tych słowach żołnierz uderzył 
króła w swarz i zawołał:

A ty łajdaku ! to ty jesz chleb 
królewski i chcesz go okraść!

Król z bólu schwycił się za twarz 
i nic na to żołnierzowi nie mógł od
powiedzieć, ale rozgniewawszy się od
szedł od niego i skierował drogę w 
inną stronę.

Przybywszy do namku nie mógł* * • O
się uspokoić z rozjątrzenia i poprzy
siągł sobie zemścić się na owym żoł
nierzu, a że nie wiedział jak sie na
zywa i z którego pułku, zatem tćjże 
s&mćj nocy dał rozkaz, aby na dru
gi dzień rano zebrało się wszystko 
wojsko Berlina na paradę.

Rozkaz został wypełniony, wojsko 
stanęło, a król przed paradą chodził 
najprzód po wszystkich szeregach i 
szukał owegz żołnierza. Nareszcie 
natrafił na niego, ale nic mu z razu 
nie mówiwszy, zawołał innego szere
gowca, kazał mu uklęknąć na fron 
cie przed wojskiem, a potem dopiero 
przywoławszy owego wczorajszego ko
legę, który króla nie poznał, rzekł 
do niego :

-— Oto temu klęczącemu żołnie
rzowi zetni] głowę.

Na te słowa żołnierz zgłupiał i 
chociaż miał pałasz, ale z drzewa 
zrobiony i pomalowany na czarno, 
nie wiedział, co ma począć; jednak 
po chwili namysłu, nie tracąc odwa
gi, spojrzał w niebo i rzek ł:

— Wielki Boże! jeśli mam nie
winnego zabijać, to lepićj niech się 
mój pałasz w drewno obróci!

Po tych słowach wyjąwszy pałasz 
i podniósłszy go do góry, zawołał:

— Oto, Najjaśniejszy Panie, cud 
prawdziwy, gdyż żelazo w drzewo 
się przemieniło.

Król sie rozśmiał z takiego do-* o
weipu żołnierza, a przypomniawszy 
sobie, że miał racyą tak z nim po
stąpić, kiedy go sam namawiał do 
kradzieży, podniósł go do rangi pod
oficera i bomie go kazał nagrodzić 
za tak zręczny dowcip.

Dswcipy i iarty.

* Niewątpliwy objaw waryacyi.
Żydówka wpada do lekarza i woła:
—  Panie doktór -  niech pan do

któr ratuje, bo mój Icek zwaryował!
—  A po czem to feni poznajesz’?
—  Ny — bo on jadł szynkę!
—- I nic więcej ?
— 1 tę służącą Kaśkę, co to jest 

chrześciąnką, pocałował.
— To jeszcze nie dowód, że zwa

ryował,
—  Wie haist ? nie dowód ? A 

kiedy byłby dowód, że zwaryował ?



— Gdyby był 
szynkę całował.

Kaśkę zjadł, a

* — Miałem dziesięć dzieci —
żalił się przyjaciel do przyjaciela
i wszystkie mnsiłem ya wić. W osta- * *

tnich czasach wydałem córkę za maż * •• *

i mam do wyży wienia teraz —
— Tylko ośm — przerwał mu 

przyjaciel.
— Kie prawda, bo d z i e s i ę ć !

Na Czytelnie ludowe
złożył Ktoś z Olsztyna 20 fen., Joa
chim kieszonka z Tomaszkowa 50 
feo. Razem zebraliśmy dotąd 41 m. 
70 fen. Dalsze składki chętnie przyj
mujemy.

K a l e n d a r z .
Środa 17-go : Łazarza tisk.
Czwartek 18-go: Graeyana bisk. 
Piątek 19-po: Nemezyusza męcz.
p r "  « ■— i i. i '• ^ yj A hcb*

368L. Kto ma już od dłuższego czasu 
książki do czytania z drukarni „Ga
zety, Olsztyńskiój", niech je zwróci 
jak najprędzej.

Do dzisiejszego numeru dołącza
my dodatek Wydawnictwa „Katolika" 
w Bytomiu, na który zwracamy ba
czną uwagę Czytelników naszych.

Ceny targowe w Olsztynie.
( Z d n i a  12  g r u d n i * ) .  

p» j? n i3»  za a»o k ilo  (2 co n ln a ry) 17.2 0 - 1 8  00 na,
Ż rto  za «to  k i l o ..................................15 00 15,50 ra
J^oąrjiąn aa » t «  k i lo ............................ 12.00— 12.(>0 m.
O w i»a  za »tn k i lo ..................................11 6 0 — 12.00 n .

Iz.r0—12. i5 u.
l -

il 00—  4.50 m .
5,00—  (J.oO w .
2 ,V0 , 3,50 n .
0 .00—  0.90 m.
C.40 - -  0.50 ro.

Groch b ia łjr za sin k ilo . . . .
G r z e l i  b n r r ............................................
Stoma ( r ż a n k a )  za ato k d a .
S ta n - ,  m  a t o  k i l o ....................................
K artofla  aa ato k i l o .........................
W e łuw m a (od lo jia tk i)  aa 1 ftm t 

(*J b raurka) aa 1 funt. 
W iepraowina za 1 fnat . . . .  
Okrasa wpilaons. aa 1 faaL 
Mpka ria n a  aa 1 funt . . . .
ł i a a - ł k  z a  l a  a  t ............................................
Jaj  aa u o t d a l .....................................

0.50 
0 . 7 5 -  

0 , ' 2  - 

0 , 9 0  

0.90

O.tiÓ m. 
o.w0 m. 
0 13 m 
0.95 m. 
0.95 m.

i  Ogłoszenia. ^

O t w a r c i e  i n t e r e s u .
Szanownćj Publiczności miasta Ol

sztyna i okolicy donoszę uniżenie, źe 
na Górnym przedmieściu nr. 16 otwo
rzyłem
handel towarów kolonialnych, deli

kates' w, mydła, świec i perfum.
Staraniem mojem będzie przy sko

rej usłudze oddawać moim szaco
wnym odbiorcom tylko dobry towar 
po ściśle rzetelnych cenach i proszę 
o łaskawe poparcie mego przedsię
biorstwa.

Z wysokim szacunkiem

K a r o l  S e h l i e ł i t .

KSIFGARNtA KATOLICKA 
B a m i i l o w s K i

w Gietrzwałdzie
pcleca dla członków 111-go Zakonu
św. Franciszka :
Nawy Brewiarzyk Tereyarski. Stron 

1118. Oprawny 4 marki.
Reguła trzeciego Zakonu św. Fran

ciszka. Str. XXXI i 286. Opra
wna 1 m. 30 fen.

Officyum serafickie, z obrazkami 10 f.
K*rta wpisowa do Iii-go Zakonu z 

oDrazkami 10 fen.
Szkaplęrz św. Franciszka 30 fen.
Pasek św. Franciszka 30 fen.

Nowe! Nowe!
Otwarcie interesu.

Z dniem 15-go grudnia otwieram 
przy rynku nr. 3, (trzeci dom od sta
rego Łajba)

skład tewarew krótkich, Diałych, 
wełnianych i modnych.

Przez uderzająco nizkic ceny i 
rzetelną usługę będę się starał o po
zyskanie względów Szan. Publiczno
ści. Proszę o poparcie mego nowego 
przedsiębiorstwa.

Z szacunkiem

H .  F r a n k e n s t e i n

B a jrp i if  biąiti do natoraslła
w pojedynczych i gustownych opra
wach, również książki do czytania i'  * w

rozmyślania po różnych stałych ce
nach poleca na gwiazdkę

K s i ę g a r n i a  k a t o l i c k a  
A. Sam ulow ski w  Gietrzwałdzie,

M . . . .

Osiedliłem się w Olsztynie 
S  jako 5*

l e Ł a r s  m
i mieszkam w domu m 
ojca.

Doktór medycyny

S a l z m a n n ,
lekarz praktyczny

m

mego g

«

&

m
%

syD czapnika
T a iio !

ulicy Prostćj. 
Tanio J

Poszukuje sm skromnćj

T y
Zgłoszenia przyjmuje druKarnia „Ga
zety Olsztyńskiej."

KALENDARZ POZNAŃSKI
na rok 1891 jest do nabycia w dru
karni „Gazety Olszt." Kosztuje £0 
fen., z przesłaniem pocztą 60 fen.

KALENDARZ

M a r  p i ń s k i
na rok 1891, r, pięknemi obrazkami 
i powieściami, jest do nabycia w dru
karni „Gazety Olsztyńskiej" po 60 
fen. Kto chce aby mu Kalendarz przy
słać przez pocztę, niech włoży w list 
7 marek pocztowych po trojaku, a 
prześlemy mu kalendarz odwrotnie.

Kto chce tanio kupić pięxną książkę 
do nabożeństwa,

niech przyjdzie do drukarni „Gazety 
Olsztyńskiej." Mamy na składzie 
stępujące książki w zwyczajnych 

pięknych oprawach: 
Wyborek, Książeczka do Nabożeń
stwa, Aniól Stróż, Ołtarzyk Polski, 
Ogródek duchowny, Ołtarz Rzymsko 
katolicki, Wianek Msryi, Wybór na
bożeństw i inne. —  Mamy także nie

mieckie książki do nabożeństwa.

mistrz krawiecki w Olsztynie, ulica 
Olsztjnkuwa nr. 5 postukuje 

T T C i z r v r i ^
porządnych rodziców.

Zarazem polecam się do wykony
wania wszelkich robót krawieckich, 
nadmieniając, że odbyłem kurs ns> 
akademii krawieckiej, w Berlinie.

a  g w i a s i k ę
najrozmaitsze zabawki dla dzie<fi po
leca A. Samufowski w i G ie trzw ałdz ie .

Znowu nadeszły i są do nabycia 
w drukarni „feazety Olsztyn SKiej- : ,

Ksiądz murzyn, książeczki po 5 fćp. 
Biedni niewolnicy afrykańscy! wy

kład ks. minyonafza Geyera o Afry
ce i niewolnictwie, po 15 fen. 

^Obrazki księdza mi i r iyn a jniąy 
rza Gayera, po 5 fen. .

na- 
i

F u z j e  ( f t i n t y )
stare lub nowe sporsąJza tak, że do
brze strzelają i ręczy za to.

R^paracye uskuteczmają się tanio 
i akuatnie.
U * . J & S l io J tL O A is ,  puszkarz. 

Olsztyn, ulica Olsztynkowa.

Ratujc ie  dusze w c z y ś c u !
czyli różne modlitwy i sposoby wspi« 
rania dusz w czyścu się znajdujących. 
Stron 50. Cena za egzemplarz 10 fet:. 
Z przesyłką 15 fen. Odwrotnie wy
syła drukarnia „Gazety Olsztyńskiej;"

i? KtoTchee nabyć dobry [KALEN
DARZ, niech się pospieszy póki za
pas starczy do księgarni katolickićj 
A. Samulowskiegu W Gietrzwałdzie.

D m k io »  i ssk łsdan i J .  u ta tw a i i « g . .  w  O ls ity n ia  jA l la » s W i«  j .  P r.)  —  Rsdaltkar o d j.o w i«d i alnjr J .  L i s i t r s k i .


